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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

K r a k ó w .  —  Zdan ie  s p raw y  z  czynności 

ro cz n y ch  Tow a rzy s tw a  N a uk ow ego  kret• 

kousskiego z  Uniwersytetem j a g i e l l o ń ­

skim p o le c z o n e g o ,  p r z e z  j l ł ' .  Sebasty- 

ana  G i r t l e r a  Fil: i hfca D r a  U n iw ersy ­

tetu ja g ie l l o ń s k ie g o  R e k to ra ,  w  temże  

Tow a rzy s tw ie  p re z y d u iq c e g o ,  na posie­

dzen iu  pub/icznem d. 14 L u teg o  1831 r .

P r z e ś w i e t n a  P u b l i c z n o ś c i  ! W  d o p e ł n i e n i u  
P i # p p i s ó w  u a i u t u T o w a r z y  s twa p a u K o n e g o ,  r o z -  
P “ czyna i |l c  r o k  i z e . n a s t y  prac  n a s z y c h ,  p a m i ę -  

z a ł o ż e n i a  T o w a r z y s t w a  p u b l i r z n e m  a n c h o -  
° “ C (ny  p o s a d z e n i e m .  N i  k t ó r e m  z k o l e i  
f i y c h  o b o w i g z k o w  p o s t ę p u i g c  , w i m e n e r n  z ł o -  
2 ;-- s p r a - i ę  z c a ł o r o c z n  c h  u s i ł o w a ń ,  o ś w i e -  
' e - i i t i  p u t l c z n e t n u  p ś w i ę c o n y c h .

-o i l ega  AotOui Matakiew icz , czytał  roz- 
■ę o czasie,  r i znsch  o nim wy obraźe- 

oi z i s lnem i gi ź uźsciu.
k u l i  . g *  P i o i r  B » i  t f n u w s k i  , cz\tał r o z p r a ­

w ę  o  p o c z ą t k a c h  s tupo .  a k n d e m  c k u  l i .
Ko l I , - ga  Jó e f  J . i k ub ow ski , c z y t o ł  l o z p r . c w ę  

® uietodi t ,  l e c z e n i u  ps <c h c/ne> u n e y  p-..- 

* ’ '~ńyyiuy m e t o d ę  l c t t e u i *  ę h o i u b  u r n y s ł o -

pra
n : r ,  i,

wach n »  f armaceutyczno - chiniTg:czfc» i na 
p s y c h i c z n y  ; n  z b i e r a ł  sz* zeęęólncdy n a t u r ę  • -  
s t a t m i ' ,  i d ' a  g r u t o w n i e j ' z e “ o z g ł ę b i e n i *  
r z e c z v ,  w y l i c z a ł  n s z . l k i e  środki t£y  m e t o r t y

w  s z c z e g ó ł a t h ,  a t a k  m ó w i ł  •  p r z y m i o t a c h
l e k i r z a  psyr  b i e ż n e g o  , u s ł u d z e  l ek ur sk  , i  
i n s t y t u c y a c h  l e k a r s k i c h ,  o  w p ł y w i e  m u z y k i ,  
ś p i e w u ,  z a b a w a c h ,  r o z m a i t y c h  z a t r u d n i e n i a c h ,  
a p r z e s z e d ł s z y  w i e l o l i c z n e  s p e s o b y  s z r o d k ó t r  
l e k a r s k i c h  p s y c h . c z n y r h  , w s k a z c ł  sposób  za*  
s t b t o w a n i a  t y c h ż e  d o  r a z m a n e g o  k s z t a ł t u ,  n a ­
t u r y ,  i s p o s o b u  i a w i e n i a  s i ę  c h o r ó b  u n u s ł o *  
y w c h  , «  t ak  w  s z c z e g ó l n o ś c i  o l e c z e n i u  f x a -  
t ó w ,  m e l o n c h o l i k ó w  i t. p.  n a k o n i e c  r o z b i e ­
r a ł  w k r ó t k o ś c i  zasady  i spasnb.  w s w i ą z . w a -  
n i a  się c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ,  p r z y  z n a y ( U ' » -  
c ó y  s ę  w ( h o r y  i i i  do  n ' ( h  s k ło n ne  £ci ,  t u d z i e ż  
o p i e l ę g n o w a n i u  r e k o n w a l e s c e n t !  w .

K o l l e g a  Ri  m » n  M e r k  ew  i cz  , c z y  i e ł  r o z p r a ­
w ę  o o n  u l . i t y . c h  c / i l i  l u c h u  o n d u l a i  y y oy nt  
wsk. i/.U'?c po  w s z\s t k i c l i  s iun cii s t u p i e n i a ,  
g d  i e  on Z a c h o d ź  i i a k i e  i e g o  p> w * .  l ' o -  
r  w n , v i s ' v  r n d u l .  c y e  c z y l i  f a l i s t o ^  i z a c h o ­
dzą.  e  w i i  c hu  c a ł  s a ły  < h i pł< t ny < h , ■ wy* 
t k n ą w s z y  r ó ż n i c ę  m  < d z y  o m  u l e c r a m i  g a ł t i w ,  
ro/c  . i p n j ł  u- do  isii t t t e  y f  n i  < I ; , a w s z c z e -  
g b l d  >.«. Svr . t l e  , IO uł.  t u  la p o , L a i . . e  , uetn*  
ont iuK-cy y u t Qo t j c i i i t  i s i o i .  Vc cem za. l o . o -
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* m ! n  w y ł o ż y ł  u sady  nowo  odredzaipcego 
^  -się systemu w ibr scy yn ego , p r*y pomocy któ* 

Tego trudności f enomenów dyf f fakcyi  j inter­
f e r e n c j i ,  nieprzystępne dla sjsternatu w y p ły ­
wowego  N ew t o n a ,  szczęśl iwie się rozwięzuip.

Ko l l ega Mox ymi l i a n  Waisse,  czytał  postrze­
l e n i a  w ooserv»atorvutłJ astronoinicznem kra­
kowskiemu w roku zesz ł ym czynione,  a mia- 
ttowicie , nad kometę w miesiącu l ipcu vr 
różnych okolicach nieba w idz ianym , tak ró­
wnie  doł ęczył  do tych uwagi nad zorzę pół- 
noeuę , która się w dniu 7 stycznia r. b. na 
naszym horyzoncie poiawiła.

Kol lega Lud wi k  Zeuschner , czvtał  opis 
Czorstyna i iego okol ic pod wzg lędem geo- 
gnos tycznym,  i pod tymże  wzg l ędem czytał  
<f> thenitach pod Cieszynem.

Kol l ega  Jerzy Samuel Bandtke,  z dawnych 
pcha ci czytał  rozprawę pod ty tu łe m :  N ie ­
wiasta p i ł o w a  m ę ż cz y zn y  czyl i  pocedynek  
k i i i i i t y  z  m ężczyzn ą  w szrodrrch wiekach. 
W  pamiętniku naukowym krakowskim w to- 

ł  takowę wydrukowano.
T e n ż e  kollega czytał uwagi  nad poematem 

Chruścińskiego Tręba sławy Jana I I I .  Sobie­
skiego króla polskiego,  tudzież obiaśr.ił hi­
storyczne podania o zgonie Władysława War ­
neńczyka.

T e n ż e  kol lega konymantował także rzecz
O- sadach f i o i j c k  c i y l ,  Or.l

Kol lega Pawe ł  Czaykowski  , czytał  rozpra­
w ę  o fi ozofii u Rzymian  i o iey zwięzku z 
w y m o w ę .  Dowiód łszy zaś przez świadectwa 
uczonych dzieiopisarzów , że pierwsze cuda 
n a j l ep i e j  rozwmionego umysłu ob awi ły  się 
w  Grocy , okazał  w  następstwie,  iak Rzy ­
mianie  z wyobrażeniami rei gii, odziedzi tzvl i  
po tych mistrzach naukowego świata wszel ­
kie poięci i  rozumu. Narestc ie  przechodząc 
do szkoły Stoików,  którzy pouoitięwszy chntu- 
rzyi tę i n oprzydatnę mate f i i ykę ,  sarnę czy- 
etf  cnotę wzięl i  za kres swoich poizuki™ .ń,  
stwierdzi ł  l icznemi  przykładami tę p rawdę:  
Ż< w ym ow a naywięcey między niemi popła­
cała i była uważana za dar lawność i porzą­
dek w myślach rozsiewaięcy.

Kol lega Kaietan Trojański czytał  rozprawę 
.o zbytkach Rzymian  w biesiadach, uwuzj ięc 
■szczególniei rzecz z tego wzg lędu,  źe Rzy- 
mian.e podhiwszy i ztupiwszy cały ni c nal 
znaiooiy św ia t ,  uwolnieni  od obawy zewnę­
trznych nieprzy iac ió ł ; obf i tmęc w dostatki 
«>kdali się bezczynność'  i r ozpuści e,  która

coraz hardzi " y  niszczęc ich si ły]  ciała i um y ­
słu , przygotowała ich na łup barbarzyńskich 
ludów i stała się ied.ię z g ł ównych przyczyn 
upadku tego niegdyś nay potężniejszego narodu.

Kol lega Lud wik  Kos i ck i , czytał  rzecz o za- 
cl iowy wuiących się dotęd między wieśniakami 
mianowic ie  ziemi Proszowskie j  obrzędach a 
zwyczaiach w czasie zawierania zw ięzk ów 
małżeńskich,  w czasie dai godowych  czyl i  we ­
sela.

T e n  iest wierny obraz prac naszych nau­
kowych,  z porzędku wymien ię  telaz dary, 
które towarzystwo w upłyń onym roku otrzy­
mało.

JW.  Józef  Hr.  Załuski z ł ożył  do zakładóur 
naukowych naszego towarzystwa: a )  kałamarz 
Turecki  z piórnikiem; b)  pieniędz Króla W i ­
ktor Amadeusza I I I .  Sardyńskiego z r. 17 95i  
c )  eśm sztuk monety  s tarożytnej ;  ci) ui it£ 
mełalowę.

JO. Stanisław X ięźę  Pot, atowski darował  
c z t n y  pisma przez sienie w \ darte.

JO. Henryk  X iężę  Lubomirski  darował d w a  
poszyty obeymu.ęce op s Paryża i Lundjzna 
przez Kochmańskiego i exeinplarz opismęcy 
rocznicę urodzin Tateusza &o-.t uszki, świę­
conej  przez P .  Leonarda Chodźkę w P a r . ż a .

JW z Rozwadowskich Hr.  Dulska ofiaro­
wała p iemędz Szwedzki  Gustawa Adolfa m i e ­
dziany z r. 1628 wybity w Nikoeping.

JW  Adam  Junosza Rościszewski p t i y ł i ł  
w darze do naszej  biblioteki i Gabinetu 
Numizmatyk i  : a )  Poszy i  widoków i ogrod vr 
celni e j szych w Po l szczę ;  b) Dzi es ięć  sztuk 
od] tografowanych wizerunków dawnej  m o-  
neiy Poiskiey,  za s i i r a n e m  Ignacego Hr .  
ŁoS'a; c )  dwadzieścia cztery rycin do łns to i j i  
Polskie j  należących ; d )  siedemnaście sztuk 
monety Wło sk i e j ;  e)  Pięćdziesięr  koperszty- 
chó w; j  )  dwa poszyty l i tografowany ch wido­
ków stoiccy Pttersburskjćy;  g )  cegł ę z zbrojo­
wni Ki j owskie j ;  h )  dwanaście dzieł  w ró­
żnych przedmiotach.

Akadem,a Turynska nadesłała dwa litogra­
f ów m e  obrazy Amadeusza I V  i Vincenz® 
Maria Mossi Arcybiskupa Sidu.

JO. A l exander  X ięźę  Czartoryski darował  
Antoniego Jaźyy ms kiego Chronolog ię  Papieżu w .

W.  Leonard Chodźko nadesiał w dwóch 
tomach dzieło przez siebie wypracowane o  
l egionach Polskich.

W  Maryan Ogończyk Zakrzewski  Med .g i  
Ch: Dr.  rospraeę h i storyczno-nied jc znę  i 
kołtunie.



W ,  Radomi-mski Nacze ln ik Wychowania 
Pub l i cznego Królestwa Polskiego,  roeznik m- 
etytutów rel ig ' vny ch i edukacy jnych  ** Kró ­
l estwie Polsfciem * r. 1830,

W .  Fel>x Jarocki pisma wierszem i p f ' t ę  
2ch tomach przez siebie wydane.

W .  Bosman nadesłał cztery sztuki w i ę ­
kszych a dwadzieścia pięć mni e j s z ych  sre­
brnych pieniędzy.

f tedakcya pamiętnika naukowego Krako­
wskiego dwa poszyty tegoż pamiętnika.

W.  Adam Czapski odkażał  da c n następu 
ięce dz ie ła:  a )  Bihl ioteque Phi losopb'que du 
I .egistateur par Bnssot 10 tomów;  6") Histoire 
Poht ique  et PhilosoDfuąufc des etabl isttmens 
du Coromerce des Furopóens dm s  les deux 
Indes par v o l rA «  7 tomów;  c )  Les vies de: 
b o m m e .  illustres de Plutarque t4 tomow.

W .  Ferdynand Koisiewicz darował  dz ie ł e 
Herbuta z r. 1567. —  Zbiór  konstyluc iy  
polskich z r. 1784 d ia r iusz  s e jm o w y  z r. 
1768 i w odpisie urzędowym kont-gnacyę  
wszelkich pism różnych pol i tycznych ś. p. 
Hugona  Kolętaia.

WJX ,  Ci im pi trzy rosprawy swego układn,
JW.  Hr .  Raczvń ki pamiętnik do historyi 

Stefana Batorego przez r>ebie napisan ..

W J X  Mikołay  Janowski darował  piękny 
ei izerunek b ro mo w y  wjstawia ięcy post=Ć Pa- 
pieŹL Syxtusa V.

W.  Fe l i x  Bentkowski  darował  o znakach 
Pisarsk ich.

W.  Ludwik  Zeuschner Łucae.  Wol le rsdor f  
Srstema minerale in Tabulis.  1755.

W .  Anton iewicz  Carl. boloz die Ausflug
K a r p a t en  V\ lPn ( 8 2 9 .

P. Podstawka audytor Uni trersytetu dwie
ksiyżki.

P. Fe l i x  L e w k o w i c z  kilka dzieł .
W .  Jan Nep.  Janowski Re fe rent  Prawny 

w F\onim'ssyi Rządowey Przychodów i Skar­
bu,  Bibl iotekarz Król. Warsz. Towarzystwa 
P r z y i a c i o ł  Nauk of iarował tł< znaczenie obi tę- 
d t w i c h  ustaw żydów przez Mo jżesza  Mendel -  
sona z pwl- tema dworu Pruskiego'  po N ie-  
tnieckn ułożone.

W .  Konstant'  Hoszowski O. P. L) złożył '  
n )  Rosprawę przez siebie wypracowany de te 
runimar ia  in Polonia;  5)  Mówi - Krzysztofa 
Stanisława Zawiszy VYoi(-wody Mińskiego w 
różnych przedmiotach; c)  T , l a r  srebrny z wy-  
ot rażeniem Jana Jerzego Xięcia Saskiego , 
bity w r. 16J9

W .  Jan Nap. Bizańsfci Professor N « d z w y -  
czaśny Akaden. i i  sztuk pięknych, ryc inę A y j 1- 
braźaięcg Jozefa Chłop icki ego Jen. W o j  alt 
Narodowych Polskich.

P. A do l f  Mułkowsk i  Aud. U n iw .  Antę  no r *  
V .  t omów tłumaczenia Jozefa Girtlera.

JP. Ignacy Sawiczewski  trzy pieniężki,  zna-  
le z i one w fundamentach ruderów po gmachu 
m e n m c z n v m  w Olkuszu.

WJX.  Mastelski  darował :  n )  grosz Czełki  
Jana I .  bardzo piękny,  iak jest opi9anv u 
Yoigta I I .  p. 107 Nro .  2- i inney monety 
Czesk'óy trzy sztuki.

P. Napoleon Medyński  Aud .  U n iw .  daro- 
wa ł  medal  Rzymski  p i ernszćy wielkości .

W .  Kaz imier z Władys ław Wry c i ck i  tont 
3 zbiór przys łowiów Polskich narodowych w1 
r. 1830 przez siebie wydanych.

W .  Fardvu«nd Chotomski  opisanie ptaków 
Królestwa Poiskiego,  dzieło przez siebie napi ­
sane.

VVJX. Ki l iński  grammetykfc łacińskę i 10 
różnych rospraw kopenhsgskich.

W.  Antoni  Kraus P  rucznik artyl leryi  Je­
rowa !  rosprawę o doświadczeniu nad si lę ko­
ni i nad poruszeniem i v « M w ,  Enc ik lopeJy i  
pormlarney torn T. I I .  I I I .  z roku 1830.

JP. Tomasz  Czech dał  dz i e ł o :  Fruncisci 
F I  oreńtis cpeid Jundica in duas partes disti 
buta Veneuis 1763.

JP. Wincenty  Smi łewski  kandydat prawa 
d - rowa ł  szrśc dz i eł  i kilka sztuk monety  z 
czasów tor źniei  szy ch.

W’ . Józef  Frankowski  of iarował k i iks dzieł .
W.  I zydor  D ym id ow icz  z ł ożył  grosz sze­

roki Jana Kicia Czeskiego z łamany i den*- 
rius Traiana.

W.  Antoni  Strzelecki pr zywióz ł  z R z y m u  
i darował  Bibl iotece:  n )  Polonus,  obraz szty­
chowany z opisaniem przi miotu Polaka, h) 
portret z Mmszchów Potockióy.

JP. Franciszek Gęsiorowski darował  odcisk 
gipsowy Jana Potockiego.

JP. Piwarski  dwie ryciny Storna i Mok ro -  
Eow Skiego.

JP. Napoleon Woynowsk i  z ł o i y ł t r zy  ksi jżki .
JP. Franciszek Zygl inski  dwa dzieła.
JWJ Panna Jozi fa Brezińska darował*  ry­

cinę Kościuszki szty chowanę przez ( l e s z c z y ń ­
skiego w Paiyźu.

JP. Ludwik  Groppler  księżkę pod tytułem 
Schat der Seele Tom as  a Knnpis.

■Sznnowzni M t ż o w ie !  za te Wa«ze dary i 
na j l epsze  e wz iest  nauk i kunsztów chęui,

\ - r
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p r i Y Y m . y c i e  im i e n i e m  t ow ar z ys t wa  nauko* 
v\»jgo nayczulsze podziękowanie.

I l e  zaś z pe c i t ch ł  o pracach waszych nau­
kowych Szańew ni KoI Iedzy i o darach towa­
rzystwa naszemu poświęconych rictęd m ó w i ­
ł e m ,  tyle z Żalom serca wspomnieć mi  wypa­
da o stratach, ktor.. towarzystwo ponios o przez 
Śmierć ś. p. Antoniego H imanowskiego Fi l .  i 
J i N W W .  Doktora,  Prorektora Lyceurn Krak. 
S. A n n y ,  następnie emerrta tego Lyceutn i 
Sędziego Pokoiu Ukręgu I. W M. Krakowa, 
który użyteczni*  obowiązki  swego powołania 
•2  do ostali.ich chwi l  życia z zadowoleniem 
obywatel i  wypełniał  ; —  Ś. p. Juliana Cztr-  
mmsk lego ,F i lo z :  I Nl\t [WW.Doktora,  Professo- 
ra H ' ( t c ry i  powszerbney i Dziekana Wydziału 
L i t t ratury  w Uniw:  tuteyszym, męża dla słody­
czy charakteru, obszernych wiadomi śc , cnot o- 
l y watel fk:  , powszechnie znanego i kochanego. 
L e c z  o i ećney leszcze stracie dla tego na sa- 
aamym poczętku nie wspomiałem . aby was 
Szanowni  Kol ledzy,  bolesnńm uczuciem żalu 
za nadto nieudręczyć,  ale dosyć wspomnieć 
w ie lk i e  dla tuteyszego uniwersytetu imię  
Jana Śniadeckiego,  aby tę ledrię tylko stratę 
was i m l ;  naród polski w żalu pogrężyć.  
Janem Śniadeckim sprawiedl iwie każdy za­
li Jtek cywi l izowanego świata Europy poszczy­
cić s p  może ,  a my o i leż chlubić się w n -  
ni śmy,  że wśród tych zakładów naukowych 
ramieniem naypotyi . i i tyszych Jagie ' lonow 
wzniesionych wychowa ł  się i p rojru e m a m i 
nieśmiertelnej '  chwały z nauk i cnot oby­
watelskich W krainach naszych roziaśmał.  
R ów n ie  wielki  i.tk Sn adeckiego gen esz o 
ceni iego uczone i obywatelskie dz'eła i pra­
ce. W obecnóy chwi l i  przestaiąc na chlu- 
hnem iego imienia wspomnieniu przystępu­
ją do wymienienia osob w rraiu i za grani ­
cę doitoynościami i cnotami oby watelskietni , 
talentem i pracami uczoneim wsławionych , 
a któremi Towarzystwo  nasze ca iubme po- 
n. i  ożone zostało,

I  tak na Członki honorow e za proszone  mi 
z o s t a l i :

JW,  A d u n  Hr.  Matuszewicz , dworu kró­
lestwa polskiego Szambelan , Radca tayny w 
ministerstwie spraw zagranicznych państw* 
rossyyskiego , wielu orderów kawaler.

JW.  A lexander  Hu mbo l d t ,  Minister  stanu 
k io l es twr  pruskiego,  wielu orderów kawaler.

N a  C złonków  czy n n y ch  wezwani  l o r f i ^ L *

W .  Józe f  Wa lenty  Krzyżanowsk i , Projtura* 
tor przy Trybuna le  I .  lnstancyi  W’ . M  K ra ­
kowa i J. O.

W .  Jan Kanty Steczkowski , Fi l :  i N N .  
W  W.  Doktor  przy obserwatoryum astronomi­
cznym w Umwers:  Jagiel lońskim Adjuukt .

N a  C z łon k a  kart espondenta  :

W.  Józef  Jugmann,  lwi: i nauk wyrwo lo -  
nych Dok to r ,  Profes: uniwersytetu w Pradze.

Szanoiuni M ę żow ie?  W  wyborze waszym 
zupelnę inamy rpkoyrnrę, iż cele iakicśmy 
dla naszego Towarzystwa  zakreśl i l i  si.efnio- 
neun zostaną. Raczcie więc zeiąć nueysca 
w gronie nasztbn i w miarę sił podzielaycie 
z n«.tni nayuźytecznieysze wasze naukowe pra­
co , dia chwały Towa rzy s twa ,  ktorego iestt»- 
ście cz łonkami  i powszeohnćy naszego na­
rodu po.nj  ślności.

W a r s z a w a  7 M a r c a .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  

W  kwaterze  g ł ó w m y  d w a 5 Marca

w Warszawie 1831 r.

K i e d y  nieprzełamane mpz two woyska na­

rodowego , starożytną świetność oręża P o l ­

ski go iw i e ż y m  blaskiem ok ryw a ,  kiedy nie ­

ograniczone narodu poświęcenie s ię ,  ustala 

ten szacunek , który mu n:|zgVsła mi łość 

oyczyzny u świata z iednała,  przykro iest do­

nieść woysku,  iż znalazł  się of l icer wi źszy ,  

niegodny bydź współ z i omkiem tak szlache­

tnego narodu,  który o D u ś c i ł  chorągwie oy- 

czyste,  i zaszczyt przewodniczenia bataliono­

wi mężnych  ffiraci , na hańbę wieczystą za­

mieni ł .  —  Nieszczęśl iwy !  wyrzekaią aię go 

bratnie szeregi , oyczyzna go z łona swoiego 

wyrzuca , a ci nawet  których zdrada iego na 

chwi l ę  ucieszy, zdraycą brzydzi ć się będę. 

Tak i  los zgotował  sobie były podpuLtuwnik 

Zwol iński  z pułku 8 piechoty Effiomey.

Pol ec i ł em wykreśl i ć z kuntrol woyskowycU
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nazwisko,  pogardzie obecnych i przyszłych 

pokoleń przekazane.
N a c z e l n y  W ódz  

Siły Zbroyney Narodowcy 

(pod. )  S K R Z Y iN E C K I .

Z a  z g o d n o ić  z  O r y g in a łe m :

Za Pułkownika Szefa 

S z t a b u  głównego  Pu łkownik  Hubner.

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .  

7fi/i(jfefc z  r a p p o r tu  j e n e ia t a  D y w is y i  

D w ern ick ieg o  do N a cz e ln e g o  Wodza Sity  

Z b io y n e y  Naru.doiley.

W  skun-k poruszenia od Mac ie iowio ku P u ­

ł a w o m  jenerała K reu tz  przepędzonego na pra­

wy  b izeg Wiały  pod Kozienicami , wyruszy­

ł e m  dnia 1 malca i tuuj i ie iu u*  noc w Gnie*  

woszowie , w zamiarze przeprawienia się unia 

drugiego do Puław.  L ecz  dowiedziawszy t ę, 

4e jenerał  K ie u tz  po piz*ysc iu Wiep iza  p . a  

fcuerowmkami ,  sam wz u ws zy  kierunek do Ku­

l o w a ,  wysłał  leiien pura uiagorizw i leden 

kozakow z pod oddzieiney kumuicndy scięc a 

Adama W irtcmberski ego do zrabowania Fu- 

ł aw ,  zebrałem natychmiast z batal ionów pie- 

eliuty kilkaset ochotu.kow na noenjt wypra­

wę  do Puław,  i dał em rozkaz pułkownikowi  

K-jZakoiusKiemu, id|v.einu z s w j  kołu r.nj od 

Zwolen ia  ku Wiś l e ,  aby teyże nocy staujł  w 

Puławach.  T o  wszystko uskutecznionemu zo- 

atało nadedniein.  Z  ko lumny  pułkownika 

K osakow sk iego  srrzolcy podpułkownika Juli­

usza Małachowskie go  i strzelcy górnictwa o- 

raz ochotnicy wysłani z batal ionów mego  kor­

pusu, przeprawi l i  się przez W is ł ę ,  wypędzi ­

l i  nieprzy laciela i cało Pu ławy  bez stiaty o- 

panonah ;  poozeui podpułkownik Małachowski  

zaiył  w zgurza i ki lka aleów od strony Koń- 

•kowol i  dotykaiycych wielkiego gościńca,  a 

ocUutuicy z Ddtałionów udawszy * f  w l ewo 

i  prawo , aaiph Wuzaieysze puna-U Puław.

W yp ar . i  rlrsgotłt na drrp-ę do Końskowo l i ,  

maiyc z jr.bg Ć « : e  a imsty,  ki lkakrotnie chci e­

li na po w rot zs cc Puławy,  szczegi Imey  dla 

przeszkodzenia i r nmo ic mu korpusowi prze­

prawy,  który 1 iw o  przewidz i eć  moglu Le c z  

nieułtreszena piechota , ni etylko dawała ira 

mężny odpór,  alo dwukrotnie  bagnetem ude­

rzała ::a szwaźrcny.

W  tych utarc/kach , r . ieprzyiacięl  m iał  sto 

ludz i ,  i k Ikecz ic i i yl  koni  zabitych; o tę stra- 

tę prz. prawu go pułk strzelców Juliusza .Vfa 

la c h o w s k a g o , którzy wszyscy celnie strzelaiy. 

W  tym samym czasie, korpus rnóy przepra­

w i ł  się szczęśl iwie przez W  słę po lodzie i z 

tak wie lk im pośpiechem , iź przed wieczo­

rem cały znaydował  się vv Puławach,  W y ­

pędzenie nieprzy laciela z Puław i z tego wzg l ę ­

du było korzystne,  iź pałac i og ród,  w któ­

ry ch tyle drogii h i szanownych dla narodu pa- 

nuytek inayauie się były ochronione , a w ła­

śnie przez wiernych wykony w a czy rozkazów 

X f c u  Wirteiubersktego,  miały oydź nazaiutrz 

przy opuszczeniu Puław zniszczone i równia 

idk całe Pu ławy  zrabowane.

Ki lka szwadronów wysłanych na trakt do 

Końskowo l i ,  spędziły n ieprzyiaci cla; tak iż 

się eufnęł za to miasteczko. Korpus n:6y no­

cował  w Puławach,  \vidok Puław zniszczo­

nych przez rabunek,  sprawił  na nim oburza­

jące wrażenie;  wiedz iało woysko , źe r.iep.zY- 

iaciel  wislu mieszkańców pow iązanycii u- 

wióz ł  ; wiedziało o barbarzyńsk.em uprowa­

dzeniu Panny z dworu X'ęźney Czartoryskiej ’ , 

o strzelaniu z armat do okien pałacu , wszy­

stko to podwyższyło iuż i tak niecier, . i iw^ 

Źędzę do boiu.

Guym przeszedł Końskowolę,  mocna tylko 

straż nieprzyiaciels:.a dała się widzi eć na 

wzgórkach ; tero za zbl iżeniem się moich 

fłal ikieró • , elegio cofała się az do ft Ulowa,  

a gdy weszra co miasta,  d y w iz j o n  aBu pul-
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ltU U ł a n ó w  i dyw izyon  X ięc ia Poniatowskie­

g o  z nadzwycza jny szybkości? i męz tw em  

o p a d ł y  do miasta przez groblę i zaraz na 

Tynku zabrały 2 działa, i 23 jeńców,  pomię ­

dzy  któremi iednego Off icera Ar ty l l cry i .  W y ­

parowawszy nieprzyibciela z miasta,  wspo- 

m ni on e  dywizyony  za daleko się zapędzi ły;  

P u i k  dragonów, który nadciggnęł  od Marku- 

azewa z ł ?czv ł  się z uc ekaigcym , uderzył  z 

gwał towności?  na dywizyon Pułku 4 U ł anów  

i  szwadron Xięcia Józefa  i zmusi ł  ie do co­

fnięcia się, które w porzpdku wykona ły .  Lecz  

j l im  doszły do miasta , inne dywizyony  ka- 

wale ry i  wspólnie z Arty l lery?  pr.ebiegłs/.y z 

■zybkości? m ia s to , przyszły im w pomoc i 

następnie zmusiwszy nieprzyjaciela do uciecz­

k i  , znowu wz ię ł y  2 działa z jaszczykami i 

zupełn i e  go rozproszyły,  tak dalece, źe pierz- 

ehaigc przez Markuszów,  nietylko w ulicach 

elo i w  rynku przez natłok wielki  Rossyanie 

sami z koni padali. Nayron ióy  sto koni ,  iak 

to widz el i  mieszkańcy Markuszowa ,  pędzi ło 

p rzez  to miasto luzem z kulbakami pod brzu­
chem.  Jeńców wziętych w mieście mamy 

* 0 ,  których wraz z 2ma działami  odsyłam 

na R ado m ,  w zabitych stracił nieprzyjaciel  

40 a rannych musiał  m i e ć  bardzo w i e l e ,  gdyż 

cała droga od Kurowa o mi l ę  ieszcze za M a r ­

kuszów,  gdz i e  patrol móy doszedł,  krwi?  lest 

n ie  tak skropiona,  ale raczey zbroczona. Z  

naszey strony mamy 40 rannych i ki lkuna­

stu zabityGh, między niemi Off icer Ostasze­

wski z 2go pułku Ułanów.  M ę żn y  ten O f f i ­

cer  zakończył  chwalebne życie,  wymawiai ęc :  

umieram szczęśliwie bo p rz y  nas zw ycięs­
two.

P o  żebranin rappertów od oddziałów,  korpus 

m ó y  składaipcych, będę móg ł  dać dokładnićy- 

•zp o tóy bi twie  wiadomość.  T e ra *  t j l k o  

wspomnę,  i e  między  oddziałami,  które przy-  

* * ł j  w pomoc  dy w iz j o n ow i  4go pułku U ł a ­

nów i szwadronami Xięc ia J o z e ra, odznaczył  

się szczególnióy Podpułkownik Lanckot oiiskt. 

który w swoim szwadronie ma dwóch synów; 

iedon z nich mocno został rannym przez k i l ­

kakrotne cięcie w g łowę  i r ę k ę ,  kiórp mu 

ni. placu amputowano;  zasmucony takim wi 

dokiem oyciec umiał  pogodzić  obowigzki  w o ­

jownika w sprawie tak św ię te j ,  z uczuciem- 

bolesnem,  i podczas kiedy się za jm ow a ł  o- 

ca l rni em życia syna, gotów był  narażać i 

w łasne ;  zarazem uczuwał  radość, ze syn ie- 

go dopiero w kwiec ie  młodości  umiał  iuŁ 

wyp łac i ć  się z długu należnego ojczyźnie-- 

Podobne zdarzenie w teyźe  potyczce miało 

mieysco w szwadronie Xięcia Jozefa-, dawny 

Sztabs-Off icer były Podpr  fekt  G o rcz y ń s k i j 

znany z cnot obywate l ,  oddawszy s\na do 

tego szwadronu , sam wszedł  w szeregi iako 

prosty żołnierz,  i w dmu dz is i e j szym broniąc 

syna ranionego mocno przez dragonów , sam 

został z konia zsadzony, lecz kilkunastu lu­

dzi obudwóch obroniło.  Kapitan z 4go p u ł ­

ku U łanów Rutkowski znany z na dzwycza j ­
nej'  siły i męz twa w poprzednich wpycach,  

równ ież i dziś by ł  na czele walecznych,  któ­

rzy się pierwsi W Kurowie  na nieprzyiaciel- '  

sfcie dzieła rzucil i ;  przez zachęcenie i osobi­

sty przykład nie dozwol i ł  szeregom zachwiać- 

się ani na chwi lę ,  gdy zbbska o g o n m  karta 

c z owym  były rażone. Adiutant móy Kspitan 

Czarnoniski będgc przy szwadronie Xięcia- 

Jo z e fa ,  doprowadzi ł  takowy do boiu w tak 

zaszczytnym sposobie, iź szwadron ten będęc 

pierwszy raz w walce, stanęł i u ź  w  rzędzie nay- 

w a l e c z n i e i s z j i h  żołnierzy.  Równie  nie m o ­

gę nie wspomnieć  o waleczności Of f icerów 

z pułku 4go U łan ów,  z pułku imienia Xię-  

cia J o z e fa ,  oraz ochotników przy korpusie 

m o im  znayduięcych się ,  Bronikowskiego  i 

X i ę ży  Puławskiego i S zy n d la rsk ieg o , którzy 

iak zawsze tak i w  daiu dzi si ejszym szcse



gó ln lćy  zna jdowal i  się przy czole £ moićy  

kolumny i c zynn ie  do boiu z gor l iwością 

wszelkie} '  pochwały godnę  należel i .  O tych 

co się odznaczyl i  s zczególni ej  przy wy pęd ze ­

niu t  Puław nieprzyiaciala , późniey będę 

m ia ł  hoDor podać rapport. Między temi 

był  znany z poświęcenia się N yko  i Podpo­

rucznik Plewnka.

W  Markuszowie d. 3 Marca 1831 r.

Jenerał  Dyw iz y i  D W e r n c k i .

( Wyiątek z  l is tu  z  P u ła w ) .  —  “ Byl iśmy 

świadkami barbarzyństwa, któregoby woyna 

w dziewiętnastym wieku w Europie na jmni ey  

się spodziewać kazała. Rossyanie wpadłszy 

do Puław podpalal i  d o m y ,  dopuszczali się 

gwałtu na kobietach,  zrabowali  miasto i u- 

prowadzi l i  ze sobę ludzi.  N i e  dano im nay- 

mmeyszego  do tego powodu,  gdyż mieszkań­

cy zachowal i  się nayspokoyniey w czasie ich 

pobytu , i wszystkim ich Źędaniom zadosyć 

czyni l i .  T . k  to uskuteczniaię swoie łagodne 

proklamacje  ! Jeszcze gdyby się tych czynów 

byli dopuścil i  Ka łmucy  lub Baszkiery, albo 

samo żołdactwo rozhukane ; lecz n i e ,  dopeł­

ni ły tych okrucieństw regularne pułki , za 

w j r aź n em  rozkazem dowódzców.  Za  to , źe 

pułkownik Ługow sk i  zadał przed ki lkoma 

dniami klęskę w Puławach,  mścil i  się na mie­

szkańcach , którzy byli świadkami ich ucie­

czki.  Właśn ie  miel i  nazaiutrz zniszczyć re­

sztę i zrabować pałac ,  gdy ich dotknęła ka­

ra N ieb ios ,  i nadcięgaięcy korpus jenerała 

D w ern ick ie  g o  pobi ł  ich zupełnie.  Przed ko­

lumnami  naszemi szedł z krzyżem ś. w  ręku 

X.  Proboazcz z Włostowic  i młodz i  woiowni-  

cy nasi walczyl i  z n adz wycza jn ym  zapałem, 

gardzi l i  wszelkiemi  niebezpieczeństwami i 

wdzieral i  się nawet pośród strzałów przez o- 

kna do domów w których się Rossyanie za­

f r a s o w a l i .  Wszystki e P a n i e ,  ktcre były i»

Puła t r i ch  , gotovra?y się na śmie r ć  U’?r5ć 

strasznej  wa lk i ,  ubrały się iak na bal i c -  

c zekiwały skutku tego boiu. Bóg  Wszechmo­

cny pob łogosławi ł  naszemu orężowi  , pierz-  

chnęl i  oaiezdnicy poniósłszy klęskę, ale p rzed  

ucieczkę swoię  chciel i  jeszcze wy wrzeć  zem­

stę nad pałacem , który im zniszczyć i rabo­

w a ć  przeszkodzono ,  i dwukrotnie  z armat do 

niego wystrzel i l i .  —  Teraz  s łyszymy leszcza 

opodal huk armat,  ieńcy rossyyscy przecho­

dzę ,  a nasi którzy ich prowadzę m ó w i ę ,  za 

nadzwycza jny popłoch panuie w ca łym kor­

pusie K reu tz n .  ,, ■------

Nadeszła w iad om ość ,  źe korpus jenerała 

K reu tz  pierzchnęł  v» zzieładzie przez Lub l in,  

źe jenerał  D w ern ick i  wszedł  de tego miasta 

wśród radosnych okrzyków mieszkańców,  

którzy z uniesieniem przyj  mowal i  oswobodzi-  

cieli , i źe daley poszedł za uciekaijcyuzi- 

Dyb.cz  wys ła ł  znanego w Warszawie puł­

kownika K ieh l  , adiutanta xięcia Konstan­

t e g o , do dowódzcy twierdzy M o d l i n a ,  wa le ­

cznego Leduchawskiego , wzywaięc  o podda­

nie się. Odpowiedziano mu z pogardę , Źa 

takie propozye m e  robię się Polakom , a dał- 

szę odpowiedź że zna jdz i e  pod wałuon twier­

dzy.

Jenrał  Dy wizy i  U m iń s k i , dowódzca 1 kor­

pusu Jazdy , donosi, iż dma 28 Lutego  Pod­

porucznik Skqpski z pułku jazdy Augustow­

skie/ wysłany na podiazd z 27 ludzi w o- 

kol ice miasta Nasielska, znalazł pod temźu 

miastem oddział nieprzyjacielski , złożony z 

200 Kozakow , natarł na nich, zurusił do u- 

c i eczki ,  kukunasiu trupem położył  i 18 wz i ę ł  

w w n iewo lę  , sarn straciwszy tylko l ednego 

człowieka.  Oddział  nas* walczył  z w zo ro w em  

mę z t we m  , szczególnie leduak odznaczył  sig 

Podef f i cer  z 1 pułku strzel, kon. ja ls czy ń *  

ski , kfory po uięciu 4 kozaków gdy się *a 

p ię tym uguumł , padł razem z koniem, v?
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_^'ł»nr73« o b t o c z o n y  prze?. V ;1V 11 n ' eprzyiac io ł ,  

pom imo trzykrotnie o t rzymane '  ranv , mę­

żnie się brctnł  , dopóki nie był  wsparty 

przez kilku żo łn i e r z ' .

P , ! U  5 b iii, no oddz:ał z Rątsl rnu 

ł ..<■-/ w tmd dow 'dzw t-m Pu-tk -wnika Ko- 

f!l U;   ̂ Zl'1'b'ł WSClPt ł k S do

• i ■. !) 7 i f rd 'rńtn s ę tam piz.-s/io 70 ko- 

>• i gwardyi  R o z a t k e ' .  O.ldz ułrm n..« 

Izy m d o w o d z i  Porucznik Seroirski ,  w pr/.e- 

dn>ćv straży szedł Poruczn k i^ j i n i r r  z jaz­

dy Augustowskie j .  Oddział  nasz składał s ę 

Z 30 ludzi.  Po niebezo ecznev przeprawie 

przez  Wisie wprost udali się do karczmy 

BJieysca pobytu nieprzyjaciela,  uderzyl i  na 

niego z odwagę i przezornością, W  bitwie 

po l eg ło  40 przeszło Kozaków i 2 of f icerow. 

21 kon i ,  mnóstwo sf fektów i ozdob Kozac­

kich dostało się w ręce naszych Kurników , 

którzy od pocz.ętku wałczęc z gor l iwością,  

n ie  miel i  dotęd czasu odmienić  wieśniaczych 

• woich ubiorów bardzo iuź nawet uszkodzo­
nych.  R

Słychać  , i e  część svoysk Rossyskich z pod 

Warszawy  udała się ku Puławom.  G łówna  

kwatera Feldmarszałka D y b ic z a  test n Gar ­

wo l in ie .

Żo łn i e r z  z pułku 5 piechoty l iniowcy,  ra­

niony pod B ia ło ł ękę ,  gdy go przywiez iono do 

lazare tu,  oddał j e dne m u ' z  opi ekunów 6 ru­

b l i ,  które miał  zsszyte w swoim mundurze ;  

p ros zę c . aby ieśli u m r z e ,  zostały odesłane 

i ego synowi  ledynemu z tóm zastrzeżeniem , 

i ż  nayprzód powinien oddać dług złp. 8, na­

l e żny sęsiadowi , 2 złete ma dać na Mszę S. a 

reszta ma służyć mu iaf;o ledyny spadek żo ł ­

nierza umieraięcego za oyczy/.nę. P rzy tem 

dodał :  ‘ odeszl iycie moiemu synowi tę chu­

stkę zbroczony krwię  moię  na polu bitwy,  

niech ię na zawsze zachowa, i «ko navmilszp 

■ a a u ę t kę ; do tey k i w i  dołączam moie  błogo*

sła w ipńst vvo. N e r n  m 7v Tir tyłplc g<’ v doro­

śnie, także będzie źołnl erz- l l )  , niech s ę po­

mści za mnie , a day spraw edl iwy i wie lki  

P o ż e ,  abi doczekał  s«ę szczęścia r.aszey Oy-  

r?vznv i ob\ ię tak kochał i l l  szczerzą bro-

n ł ,  i »k iego oyciec i wszyscy moi koledzy 
z 5.-0 pu o.

V- Radomiu,  po we j śc iu  nieprzyiaciela do 

miasta, tamtej si  żydz i ,  posuuęli się do nay- 

w i zszego stopnia bezczelności  i hardości : 

wskazywal i  Moska lom,  wszystkie zapasy ży ­

wność ’, składy ubiorów i b roni ;  wymyś la l i  

obywate lom,  i g łono swoię nienawiść dla 

sprawy publicznej- oświadczal i .  Rzęd pewi- 

nien surowo ze zdraycami postępie: nie iest 

tetaz czas do łagodności i p gardy bezskute- 

czney dla tak szkodl iwego mot łochu  Ż y ­

dzi w Sandomierskiem , wszędzie sprzyial i  

Moskalom,  szpiegowali  na ich stronę i pro­

wadzi l i  tam gdzie s ę męco słabsze si ły na­

szych zna jdowa ły .

Kiedy Praga gorei e w płomieniach,  miesz­

kańcy tego obywatelskego przedmieścia;  o- 

bicraię na seym swoiego reprezentanta. Stoi 

pod tnuirtini, dziś w popiół  obróconymi ,  ten 

który kiedyś wyobrażał  P ragę ,  w pośród po- 

słannikbw narodu... Serce iego twarde iak 

opoka czy l iż  nie dozna żadnego na ten w i ­

dok wzruszenia:  oczy i ego dzikie i ponur*

nie zaleięż się k rwawemi  ł zami? . .

W  czasie obradowania na seymiku ob yw a­

teli Pragi ,  ieden z nich zawołał :  “ P o k a ż ­

my nieprzyjacie l owi ,  że ludzie wolni  gardz§ 

niebezpieczeństw)",  i źe te niebezpieczeństwa 

podnoszę ty lko poświęcenie się i odwagę.  

Idźmy  na plac Pr  g , zasiędźmy wśród g ru­

zów siedzib n szych:  na sto'e obr d n t m  o- 

bok godła męki  zbawic ie la,  połóżmy gra la- 

ty i bomby,  i w śiód kul nieprzyjacielskich,  

przy stępmy do wykonania n - i zego  obywate l ­

skiego obowięzku. , ,
{ ć G a Z t t  War s z a w s k i ę h . )


